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SŁOWO WSTĘPNE





Niniej­sza publi­ka­cja otwiera trzy­to­mowy cykl, w ramach serii
Histo­ryczne bitwy, opi­su­jący zma­ga­nia Sło­wian nad­bał­tyc­kich
(Obo­dry­tów, Chy­żan, Czrez­pie­nian, Ranów i Pomo­rza Zachod­niego) z Duń­czy­kami w XII wieku. Kul­mi­na­cyj­nym wyda­rze­niem w czę­ści pierw­szej
jest najazd pomor­skiego księ­cia Raci­bora I na Konun­ga­hellę, nor­we­skie
mia­sto por­towo-han­dlowe będące jed­no­cze­śnie kró­lew­ską rezy­den­cją.
Raci­bor doko­nał tego najazdu w 1135 roku na czele połą­czo­nych sił
pomor­sko-połab­skich. Część pierw­szą zakoń­czy rok 1157, w któ­rym Wal­de­mar
I po wyeli­mi­no­wa­niu dwóch pozo­sta­łych współ­rzą­dzą­cych obej­mie
nie­po­dzielne wła­da­nie nad Kró­le­stwem Danii.


W czę­ści dru­giej, pod robo­czym tytu­łem Rugia 1168, uka­zane będą walki
Ranów z nie­usta­jącą duń­ską eks­pan­sją pro­wa­dzoną przez Wal­de­mara I i biskupa Absa­lona. W siód­mym dzie­się­cio­le­ciu XII wieku Kró­le­stwo Duń­skie
przej­dzie do kontr­ofen­sywy, po uśmie­rze­niu trwa­ją­cych od 1134 roku
zamie­szek wewnętrz­nych. Pod sil­nymi rzą­dami Wal­de­mara, w przy­mie­rzu z Sasami, Duń­czycy opa­nują w 1168 roku Rugię i usa­do­wią się mocną stopą na
prze­ciw­le­głym wyspie odcinku Wybrzeża Sło­wiań­skiego.


W trze­ciej, ostat­niej czę­ści (Pomo­rze Zachod­nie 1185) uka­zane będą
zma­ga­nia ksią­żąt Pomo­rza Zachod­niego z najaz­dami duń­skimi. Kolejni
kró­lo­wie Danii, Wal­de­mar I i Kanut VI, będą kon­ty­nu­ować eks­pan­sję wzdłuż
połu­dnio­wego wybrzeża Bał­tyku, dążąc upar­cie do opa­no­wa­nia ujścia Odry.
W 1185 roku książę pomor­ski Bogu­sław I uleg-nie duń­skiemu napo­rowi i podda Pomo­rze Danii.


Co do dwóch kolej­nych tomów, nastę­pu­ją­cych po tytule Konun­ga­hella
1135, może dojść do tego, że ze względu na nie­wy­star­cza­jącą obję­tość
tek­stu (seria HB defi­niuje mini­malną i mak­sy­malną liczbę arku­szy
autor­skich) oba połą­czone będą w jedną publi­ka­cję pod wspól­nym tytu­łem:
Rugia 1168. Pomo­rze Zachod­nie 1185.


W przy­go­to­wa­niu jest rów­nież moja osobna publi­ka­cja w serii Histo­ryczne
Bitwy, nie­pa­su­jąca co prawda ści­śle tema­tycz­nie do opi­sa­nego powy­żej
cyklu, uka­zu­ją­cego wyłącz­nie zma­ga­nia Sło­wian nad­bał­tyc­kich z eks­pan­sją
Danii, ale opi­su­jąca sro­motny koniec duń­skich pla­nów domi­na­cji na
Bał­tyku. Publi­ka­cja ta, pod tytu­łem Bornhöved 1227, uka­zuje
wyda­rze­nia, w wyniku któ­rych następca Kanuta VI, Wal­de­mar II,
kon­ty­nu­ując dzieło eks­pan­sji dwóch poprzed­ni­ków, roz­cią­gnie duń­skie
pano­wa­nie na całe Wybrzeże Sło­wiań­skie, od Holsz­tynu (zdo­by­tego na
Niem­cach) przez dzi­siej­szą Meklem­bur­gię i Pomo­rze Zachod­nie aż po
Pomo­rze Wschod­nie (książę gdań­ski Mści­woj I będzie musiał zło­żyć mu
hołd) i część ziem ple­mion pru­skich. Wtedy zwy­cię­ska eks­pan­sja duń­ska
doszła do szczytu i prze­rwana została w 1227 roku w krwa­wej bitwie pod
Bornhöved. Dania została poko­nana przez koali­cję miast i moż­no­władz­twa
pół­noc­nych Nie­miec oraz oddzia­łów chłop­skich z Dith­mar­schen (kra­ina na
połu­dniu Jutlan­dii), co ozna­czało sro­motny koniec duń­skiego pano­wa­nia
nad Bał­ty­kiem.


Po naszki­co­wa­niu z grub­sza cało­ści cyklu powróćmy do tematu niniej­szej
publi­ka­cji: Konun­ga­hella 1135. W pierw­szych roz­dzia­łach uka­zana będzie
wie­lo­raka płasz­czy­zna sło­wiań­sko-duń­skich kon­tak­tów, począw­szy od VIII
wieku, z uwzględ­nie­niem takich ele­men­tów, jak np. sło­wiań­skie
pozo­sta­ło­ści na duń­skich wyspach czy powią­za­nia matry­mo­nialne na
szcze­blu warstw rzą­dzą­cych. Następ­nie uka­zane będą, choć pobież­nie,
aspekty mili­tarne, jak: uzbro­je­nie, orga­ni­za­cja sił zbroj­nych, tak­tyka
bitew mor­skich. Dal­sze roz­działy nakre­ślą tło histo­ryczne pod kątem
naci­sku zewnętrz­nego na orga­ni­zmy poli­tyczne Sło­wian nad­bał­tyc­kich –
tutaj Obo­dry­tów, Wie­le­tów nadmor­skich, Ranów z Rugii i Pomo­rzan z dorze­cza Odry – ze szcze­gól­nym uwzględ­nie­niem eks­pan­syw­nej poli­tyki
wład­ców duń­skich w kie­runku Wybrzeża Sło­wiań­skiego. W roz­dziale Rządy
synów Swena Estryd­sena 1075–1134 nar­ra­cja skon­cen­tro­wana jest już
nie­mal wyłącz­nie na zma­ga­niach Ranów i Pomo­rzan z Danią. W okre­sie tym
Sło­wia­nie wystą­pią zde­cy­do­wa­nie do walki o pano­wa­nie w połu­dniowo-zachod­niej czę­ści akwenu Bał­tyku. Efek­tem ich ini­cja­tywy są
nakła­da­jące się nawza­jem wyprawy najeźdź­cze i odwe­towe, w któ­rych
zwy­cię­stwo było raz po duń­skiej, raz po sło­wiań­skiej stro­nie.


Po śmierci króla Nie­lsa w 1134 roku, Sło­wia­nie prak­tycz­nie staną się
panami Bał­tyku, odno­sząc spek­ta­ku­larne zwy­cię­stwa, jak najazd na sto­licę
Danii, Roskilde, w 1134 roku czy znisz­cze­nie Konun­ga­helli w 1135 roku.
Sło­wia­nie wpa­dli w furię trwa­jącą kil­ka­dzie­siąt lat, wylud­nia­jąc i zamie­nia­jąc w spa­loną zie­mię więk­szość połu­dnio­wych wysp duń­skich.
Oczy­wi­ście nakre­ślone zostaną poli­tyczne przy­czyny nie­do­łę­stwa Danii w tym okre­sie, wyni­ka­jące przede wszyst­kim z kry­zysu dyna­stycz­nego w latach trzy­dzie­stych XII wieku – słabi władcy lub rzą­dzący w kilku
naraz, zain­te­re­so­wani wyłącz­nie zwal­cza­niem prze­ciw­ni­ków wewnętrz­nych,
nie byli w sta­nie wyko­rzy­stać poten­cjału mili­tar­nego Danii. Dopiero rok
1157 przy­nie­sie gwał­towną zmianę, kiedy to Wal­de­mar I zosta­nie jedy­nym
kró­lem Danii – zmianę może nie od razu odczu­walną dla Sło­wian, ale w kon­se­kwen­cji będącą zapo­wie­dzią ich porażki w kolej­nych latach.


Jak każda praca popu­lar­no­nau­kowa rów­nież ta jest efek­tem kwe­rendy źró­deł
histo­rycz­nych, a w ich inter­pre­ta­cji pomocne oka­zały się cenne
publi­ka­cje histo­ry­ków współ­cze­snych. Ze wszyst­kich wymie­nio­nych w biblio­gra­fii wydań źró­dło­wych poświęćmy tu chwilę uwagi tym, które
obfi­cie roz­pi­sy­wały się na temat Sło­wian nad­bał­tyc­kich: dwóch żywo­tów
biskupa Ottona z Bam­bergu autor­stwa Ebona i Her­borda, Kro­niki
sło­wiań­skiej autor­stwa duchow­nego Hel­molda von Bosau i histo­rii Danii
autor­stwa Saxo Gram­ma­ti­cusa. Ebo i Her­bord, opi­su­jąc dzieje dwóch (1124
i 1128 rok) misji chrze­ści­jań­skich Ottona z Bam­bergu na Pomo­rzu i zie­miach wie­lec­kich po lewej stro­nie Odry, skon­cen­tro­wali się, rzecz
jasna, na zamiesz­ka­łych tam ple­mio­nach. Hel­mold von Bosau pisał z pozy­cji pro­bosz­cza wagryj­skiej para­fii, dla­tego jego zain­te­re­so­wa­nia
doty­czyły Obo­dry­tów i Ranów z Rugii. Nato­miast naj­waż­niej­szym źró­dłem
opi­su­jącym sto­sunki Duń­czy­ków ze Sło­wia­nami nad­bał­tyc­kimi, szcze­gól­nie
Ranami, Pomo­rza­nami i tymi Wie­le­tami, któ­rzy zamiesz­ki­wali bał­tyc­kie
wybrzeże, jest dzieło Saxo Gram­ma­ti­cusa. Duń­ski kro­ni­karz Saxo
Gram­ma­ti­cus stwo­rzył około 1200 roku dzieło Gesta Dano­rum (dosłow­nie:
Czyny Duń­czy­ków), opi­su­jące barw­nie i nie bez emo­cji histo­rię Danii od
pierw­szego baśnio­wego króla Dana do wio­sny 1185 roku, kiedy to król
Kanut VI poko­nał osta­tecz­nie księ­cia pomor­skiego Bogu­sława I.


Wszy­scy czte­rej wymie­nieni kro­ni­ka­rze two­rzyli swe dzieła z pozy­cji
pisa­rzy chrze­ści­jań­skich, łatwo sobie zatem wyobra­zić, że pogań­skie ludy
sło­wiań­skie przed­sta­wiają w bar­dzo nie­ko­rzyst­nym świe­tle. Siłą rze­czy
ich zada­niem było uwy­pu­kla­nie walo­rów i zalet ich zle­ce­nio­daw­ców –
wład­ców chrze­ści­jań­skich czy też zwierzch­ni­ków duchow­nych – kosz­tem ich
wro­gów, Sło­wian będą­cych poga­nami. Nasta­wie­nie kro­ni­ka­rzy zmie­nia się
dia­me­tral­nie, gdy na stro­nice ich dzieł wkra­czają kon­ku­ren­cyjni władcy
chrze­ści­jań­scy. Aspekty reli­gij­nej argu­men­ta­cji ustę­pują wtedy ani­mo­zjom
wyni­ka­ją­cym wyłącz­nie ze ście­ra­nia się prze­ciw­staw­nych dążeń
poli­tycz­nych. Ale wra­ca­jąc do przed­sta­wie­nia Sło­wian, w opi­sach ude­rza
prze­sa­dzony, ten­den­cyjny ich obraz: dzi­kość, bez­względ­ność,
okru­cień­stwo, pry­mi­ty­wizm, prze­wrot­ność, wia­ro­łom­stwo, krwio­żer­czość,
wręcz zezwie­rzę­ce­nie. Rzućmy okiem na kilka cyta­tów o Ranach: „dzi­kiego
ducha, chwiej­nej wiary i z bestial­skimi oby­cza­jami”1, „bez
zwłoki po obcię­ciu głowy będzie porzu­cony zwie­rzę­tom na
roz­szar­pa­nie”2 (o intru­zach, któ­rzy ośmie­li­liby się
prze­kro­czyć gra­nice Rugii), „Rano­wie zaś, któ­rych inni nazy­wają Runami,
są ludem okrut­nym, miesz­ka­ją­cym w sercu morza. Nade wszystko oddani
bał­wo­chwal­stwu, dzierżą pierw­szeń­stwo wśród wszyst­kich ludów pogań­skich,
posia­dają króla i bar­dzo sławną świą­ty­nię”3, „Ze wszyst­kich
zaś ludów sło­wiań­skich, które dzielą się na kraje i księ­stwa, wła­śnie
Rugia­nie byli bar­dziej zatwar­dziali od innych, stąd aż do naszych cza­sów
utrzy­mali się w ciem­no­ściach pogań­stwa”4, a o Pomo­rza­nach:
„To są zwie­rzęta, pozba­wione wewnętrz­nych darów ducha, ponie­waż
czło­wieka nie ina­czej niż powierz­chow­no­ścią oce­niają”5,
„Szczep ten bie­gły był w wal­kach na lądzie i na morzu, przy­zwy­cza­jony
żyć z łupów i gra­bieży, dzięki swo­jej jakby wro­dzo­nej dzi­ko­ści zawsze
pozo­sta­wał nie­ujarz­miony, cywi­li­za­cji i wie­rze chrze­ści­jań­skiej cał­kiem
obcy”6, „miesz­kańcy tego miej­sca byli twar­dzi i bar­ba­rzyń­scy,
wyjąt­kową dzi­ko­ścią okrutni”7, „Duchowni, któ­rzy z nim
[Otto­nem z Bam­bergu – R.B.] mieli podą­żyć, zna­jący Szcze­ci­nian
bar­ba­rzyń­stwo i okru­cień­stwo, zarówno o swoje, jak i innych oca­le­nie
lękali się”8. I jesz­cze o Obo­dry­tach i Wie­le­tach nad­mor­skich:
„Cały ten lud oddany jest bał­wo­chwal­stwu, prze­bywa stale w ruchu i podróży, upra­wia pirac­two godzące z jed­nej strony w Duń­czy­ków, z dru­giej
– w Sasów”9, „Oprócz tego Sło­wia­nie odzna­czają się wro­dzo­nym
sobie okru­cień­stwem, któ­rego nie mogą ni­gdy nasy­cić, wobec czego
nie­po­koją zie­mie nad­gra­niczne zarówno od strony lądu, jak i morza.
Trudno jest nawet zdać sprawę z tego, jak okrutną śmierć zada­wali
chrze­ści­ja­nom: jed­nym wypusz­czają wnętrz­no­ści, wbi­ja­jąc na pal, innych
przy­bi­jali do krzyża, szy­dząc ze znaku naszego Odku­pie­nia. Według ich
zda­nia naj­więk­szych zbrod­nia­rzy należy krzy­żo­wać. Tych zaś, któ­rych
zacho­wują przy życiu w nadziei pie­nięż­nego okupu, takimi tor­tu­rami
męczą, tak sil­nie wię­zami krę­pują, że wprost nie do wiary”10.


Saxo pozo­staje wierny tona­cji innych kro­ni­ka­rzy i przez karty jego
dzieła prze­wija się nie­ustan­nie ta sama myśl: „Sło­wia­nie są być może
dziel­nymi wojow­ni­kami lub rezo­lut­nymi roz­mów­cami, a nawet cał­kiem
przy­zwo­itymi sprzy­mie­rzeń­cami, ale na ogół jako lud w cało­ści są
pry­mi­tywni, okrutni i wia­ro­łomni”11. Saxo jest tak
nie­obiek­tywny, że poczy­na­nia Duń­czy­ków wynosi pod nie­biosa jako czyny
boha­ter­skie, zasłu­gu­jące na uzna­nie i podziw, nato­miast dzia­łal­ność
mili­tarną Sło­wian oce­nia wyłącz­nie jako bru­talne pirac­two. Według Saxo
zwy­cię­stwa Sło­wian nie są ich zasługą i nie wyni­kają z ich walecz­no­ści
czy wyż­szo­ści bojo­wej nad Duń­czy­kami, lecz spo­wo­do­wane zostały rzą­dami
nie­udol­nych wład­ców duń­skich lub ich grzesz­nymi uczyn­kami. W efek­cie w każ­dym najeź­dzie sło­wiań­skim widzi Saxo plagę zrzu­coną przez nie­biosa na
duń­skie kró­le­stwo.


Zacny duń­ski kro­ni­karz zawarł w pierw­szych dzie­się­ciu księ­gach tre­ści
mito­lo­giczne, baśniowe, fan­ta­zyjne. Dopiero począw­szy od dzie­sią­tej
księgi, treść zawiera po czę­ści mate­riał histo­ryczny. Ale już w tych
pierw­szych, legen­dar­nych księ­gach, kiedy to tłumy bóstw i bogiń
zalud­niały mroźną Skan­dy­na­wię, kró­lo­wie nor­dyccy wal­czą – tak, już wtedy
– ze Sło­wia­nami (np. kró­lo­wie Frode Fre­de­god czy Jar­me­ryk). Jed­nym
sło­wem Saxo Gram­ma­ti­cus, skąd­inąd cenny kro­ni­karz z solid­nej szkoły,
mimo­cho­dem jako pierw­szy umie­ścił Sło­wian w cza­sach przedhisto­rycznych,
wyprze­dza­jąc pisa­rzy daw­nych i współ­cze­snych.


Z dru­giej strony mamy do dys­po­zy­cji inny rodzaj źró­deł: wier­sze skal­dów
i sagi zebrane w dzie­łach, takich jak Knýtlinga saga, Fagr­skinna czy
Heim­skrin­gla. Z zawar­tych tam opi­sów bitew skan­dy­naw­skich wład­ców,
jar­lów itp. prze­ciwko Sło­wia­nom prze­bija nie­rzadko zupeł­nie odmienny
opis Sło­wian: są waleczni, mężni, trak­to­wani jako rów­no­rzędni
prze­ciw­nicy. Ale przede wszyst­kim jeden aspekt ude­rza w oczy. Opie­wani
przez skal­dów duń­scy władcy obno­szą się dum­nie przy­dom­kami
uwy­pu­kla­ją­cymi ich boha­ter­stwo w wal­kach ze Sło­wianami. I tak
przy­dom­kiem Vinða myrðir (zabójca Sło­wian) szczy­cili się: król
nor­we­ski Olaf Tryg­gva­son, jarl nor­we­ski Hakon, król duń­ski Harald
Sino­zęby, król nor­we­ski Harald III Srogi; przy­dom­kiem Vinðum háttr
(nie­przy­ja­ciel Sło­wian): król Nor­we­gii Olaf Haralds­son. Nie­za­leż­nie od
tego Heim­skrin­gla jest jedy­nym bez­po­śred­nim źró­dłem opi­su­ją­cym
wyda­rze­nia w Konun­ga­helli pod­czas tytu­ło­wego najazdu Raci­bora.


Wra­ca­jąc do tematu, cóż, powtó­rzę to, co napi­sa­łem w mojej pierw­szej
książce o poli­tycz­nych dzie­jach Sło­wiańsz­czy­zny połab­skiej Sło­wia­nie
połab­scy. Dzieje zagłady – należy żało­wać, że ple­miona sło­wiań­skie na
Poła­biu, Rugii czy Pomo­rzu nie doro­biły się we wcze­snym śre­dnio­wie­czu
wła­snych, rodzi­mych kro­ni­ka­rzy. Stąd wszystko, co o nich napi­sali
kro­ni­ka­rze kra­jów ościen­nych, ude­rza nega­tyw­nym nasta­wie­niem, reli­gijną
wro­go­ścią, a przede wszyst­kim pró­bami uza­sad­nie­nia poli­tycz­nej
eks­pan­sji. I dla­tego, rów­nież przez karty tej publi­ka­cji, prze­bi­jać
będzie obecna we wszyst­kich moich dotych­cza­so­wych książ­kach ten­den­cja
przed­sta­wia­nia Sło­wian w subiek­tyw­nie pozy­tyw­nym odcie­niu, w kon­fron­ta­cji z postę­po­wa­niem wro­gich im sąsia­dów.


Przy oka­zji nasuwa się reflek­sja, że wypa­da­łoby w końcu prze­tłu­ma­czyć na
język pol­ski dzieła takie, jak Knýtlinga saga, Fagr­skinna czy
Heim­skrin­gla. Musiałby tego doko­nać ktoś w pełni obe­znany z języ­kami
skan­dy­naw­skimi i sta­ro­nor­dyc­kim. Prze­kłady musia­łyby być zaopa­trzone w fachowe przy­pisy i wyja­śnie­nia – na wzór dzieła Thiet­mara z Mer­se­burga,
Kro­nika Thiet­mara, tłu­ma­czo­nego i opra­co­wa­nego redak­cyj­nie przez M.Z.
Jedlic­kiego. Ja musia­łem korzy­stać z pomocy zna­jo­mych skan­dy­na­wi­stów i eks­per­tów od twór­czo­ści sta­ro­nor­dyc­kiej i porów­ny­wać odpo­wied­nie miej­sca
z tłu­ma­cze­niami nie­miec­kimi.


Wyja­śnie­nia wymaga uży­wa­nie w tek­ście dwóch waż­nych ter­mi­nów:


1. Przez poję­cie Pomo­rze, Pomo­rza­nie rozu­mie się Pomo­rze Zachod­nie,
Pomo­rza­nie Zachodni.


2. Pod poję­ciem Sło­wia­nie nad­bał­tyccy wystę­pują ple­miona sło­wiań­skie i ich orga­ni­zmy poli­tyczne roz­cią­gnięte od Wagrii po Pomo­rze Zachod­nie, z pomi­nię­ciem Pomo­rza Wschod­niego z Gdań­skiem odle­głego od tema­tyki tej
publi­ka­cji.


Na zakoń­cze­nie wyja­śnie­nie doty­czące istot­nych ele­men­tów publi­ka­cji: dat
dwóch najaz­dów i liczby oraz składu wojsk przy najeź­dzie na
Konun­ga­hellę. Należy to szcze­gól­nie pod­kre­ślić, ponie­waż powie­lany
nie­raz w publi­ka­cjach, nie­za­li­cza­nych nawet do popu­lar­no­nau­ko­wych, rok
1135 (Roskilde), rok 1136 (Konun­ga­hella), czy liczba 660 sło­wiań­skich
okrę­tów, są pod­sta­wo­wymi błę­dami rze­czo­wymi.


Pod­stawą źró­dłową wyda­rzeń zwią­za­nych ze zdo­by­ciem Konun­ga­helli przez
Raci­bora jest opis prze­ka­zany przez Snorri Stur­lu­sona, [w:]
Heim­skrin­gla: Magnúss saga blinda ok Haralds gilla, cap. 10–12, s.
345–349, [w:] Ex Snor­re­nis Histo­ria regum Nor­we­gien­sium dicta
Heim­skrin­gla, red. Fin­nur Jóns­son, [w:] red. Georg Waitz, Monu­menta
Ger­ma­niae Histo­rica, Scrip­to­res (in Folio) 29: Ex rerum Dani­ca­rum
scrip­to­ri­bus saec. XII. et XIII, Han­no­ver 1901.


Data najazdu Sło­wian na sto­licę Danii Roskilde: sier­pień 1134 roku.
Potwier­dza to więk­szość źró­deł (mię­dzy innymi: Ano­nymi vete­ris rerum
Dani­ca­rum et Sueca­rum chro­no­lo­gia ab anno 826 ad annum 1415, I, s. 388;
Anna­les Essen­be­cen­ses a. 1020–1323, s. 224; Chro­ni­con Dani­cum ab anno
980 ad annum 1286, II, s. 434; Anna­les Sle­svi­cen­ses, s. 133) oraz
opra­co­wa­nia histo­ry­ków (na uwagę zasłu­guje: Ste­en­strup, Johan­nes,
Chri­stof­fer Hage­mann Rein­hardt, Ven­derne og de dan­ske før Val­de­mar den
sto­res tid, København 1900, s. 93–94; z pol­skich: Koczy Leon, Pol­ska i Skan­dy­na­wia za pierw­szych Pia­stów, Poznań 1934, s. 191). Jak słusz­nie
zauwa­żył Gerard Labuda, „datę znisz­cze­nia tego mia­sta [Roskilde]
należy okre­ślić na rok 1134; wynika to z pogo­to­wia, w jakim Duń­czycy się
znaj­do­wali w r. 1135”. (Gerard Labuda, Frag­menty dzie­jów
Sło­wiańsz­czy­zny zachod­niej, t. 2, Poznań 1964, s. 174). Współ­cze­śni
histo­rycy skan­dy­naw­scy i pół­noc­no­nie­mieccy przyj­mują jed­no­myśl­nie rok
1134, popie­ra­jąc to bada­niami nauko­wymi (nie­które publi­ka­cje w biblio­gra­fii na końcu książki).


Data najazdu i zdo­by­cia przez Sło­wian Konun­ga­helli: 9–10 sierp­nia 1135
roku. Argu­men­ta­cje histo­ry­ków podobne jak powy­żej. Tutaj wystar­czy
jesz­cze zazna­czyć, że najazd musiał odbyć się w 1135 roku (a nie w 1136
r., jak podają błęd­nie nie­które tek­sty), cho­ciażby dla­tego, że 15
sierp­nia 1135 roku doszło do zjazdu w Mer­se­burgu, gdzie Bole­sław
Krzy­wo­usty nie omiesz­kał wyko­rzy­stać zwy­cię­stwa swego len­nika, księ­cia
pomor­skiego Raci­bora I, jako karty prze­tar­go­wej w per­trak­ta­cjach.


Liczba wojsk sło­wiań­skich pod­czas najazdu i zdo­by­cia Konun­ga­helli: czyli
po pierw­sze, na ilu okrę­tach nad­pły­nęli Sło­wia­nie? Nad­pły­nęli na ok. 300
okrę­tach. I tu ponow­nie histo­rycy są co do tego zgodni. W tym na ląd
wysa­dzono ok. 600 jeźdź­ców cięż­ko­zbroj­nych i ok. 3 tys. pie­choty.


Skład wojsk sło­wiań­skich pod­czas najazdu i zdo­by­cia Konun­ga­helli: bez
wąt­pie­nia woj­sko pomor­skie (możni z dru­ży­nami i rycer­stwo z zacią­giem
feu­dal­nym) dowo­dzone przez Raci­bora I, oprócz tego liczny kon­tyn­gent
połab­ski dowo­dzony przez Uni­bora. Co do Poła­bian można snuć jedy­nie
przy­pusz­cze­nia, pamię­tajmy, że Krzy­wo­usty pod­bił i zhoł­do­wał ple­miona
pół­nocno-wschod­niego Poła­bia, a następ­nie prze­ka­zał pod zarząd jako
lenno ksią­żę­tom pomor­skim: Rano­wie z Rugii, Czrez­pie­nia­nie, Chy­ża­nie. Na
uczest­nic­two Ranów wska­zy­wać by mogła prze­pro­wa­dzona następ­nego roku
wielka wyprawa odwe­towa króla duń­skiego prze­ciwko Rugii. Przy oka­zji: co
naj­mniej armia pomor­ska nie była pogań­ska, lecz chrze­ści­jań­ska.


Robert F. Bar­kow­ski, Poła­bie, 2018–2019.
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Obszar dzia­ła­nia, płasz­czy­zny kon­tak­tów


OBSZAR DZIA­ŁA­NIA, PŁASZ­CZY­ZNY KON­TAK­TÓW





Nie spo­sób uka­zać dzia­łań wojen­nych poru­szo­nych w niniej­szej publi­ka­cji
bez uprzed­niego opi­sa­nia obszaru, na któ­rym się toczyły: tere­nów,
kra­jów, miesz­kań­ców, ośrod­ków wła­dzy i han­dlu. Celem wypraw wojen­nych,
najeźdź­czych i odwe­to­wych, były naj­czę­ściej cen­tra wła­dzy na okre­ślo­nym
tere­nie, czyli grody. Woj­ska prze­wo­żono okrę­tami lub jed­nost­kami
trans­por­to­wymi i wysa­dzano jak naj­bli­żej grodu, który zamie­rzano zdo­być.
Rów­nież bitwy mor­skie (na peł­nym morzu, u wybrzeży, w ujściach rzek)
wyni­kały na sku­tek prze­miesz­cza­nia się tej czy innej flo­tylli w kie­runku
danego grodu lub terenu. Do bitew mor­skich docho­dziło też na sku­tek
pościgu za okrę­tami, któ­rym nie udała się wyprawa na gród. Oczy­wi­ście
zda­rzały się odstęp­stwa, nie zawsze cho­dziło o gród. Wymieńmy tu
cho­ciażby bitwę na pust­ko­wiu Lyr­skov nie­da­leko Hedeby w 1043 roku, gdzie
będąca w odwro­cie armia Obo­dry­tów wpa­dła w pułapkę zasta­wioną przez
Duń­czy­ków. Ale na ogół cho­dziło o grody i ich zaple­cze. Dla­tego w dal­szej czę­ści roz­działu sku­pimy się na tych gro­dach i ich miesz­kań­cach.
Narzę­dziem uła­twia­ją­cym Czy­tel­ni­kowi orien­ta­cję jest mapa nr 1,
zamiesz­czona na końcu książki. Przy nie­któ­rych wymie­nio­nych w tek­ście
gro­dach, nie­gdyś sło­wiań­skich, a obec­nie poło­żo­nych na obsza­rze pań­stwa
nie­miec­kiego, wymie­niona jest w nawia­sie kur­sywą aktu­alna nazwa
nie­miecka. Poza tym w tek­ście wymie­nione są jedy­nie grody o cha­rak­te­rze
obron­nym, nato­miast na mapie umiesz­czone są rów­nież pozo­stałe osady
(porty) pozba­wione urzą­dzeń obron­nych.


Naj­póź­niej pod koniec VI wieku kolejna migra­cja ple­mion sło­wiań­skich na
zachód od Odry doszła do Łaby (Elbe) i Soławy (Saale), a ple­mię
Drze­wian prze­kro­czyło nawet Łabę, osie­dla­jąc się na połu­dniowy wschód od
Ham­burga, na obsza­rze zwa­nym histo­rycz­nie Wen­den­land. Na pół­nocy
Sło­wia­nie doszli do gra­nicy z Pół­wy­spem Jutlandz­kim. Zajęli rów­nież
nie­które wyspy lub przy­naj­mniej osie­dlili się na nich, mie­sza­jąc się z lud­no­ścią ger­mań­ską. Na zaję­tych obsza­rach przy­by­sze stwo­rzyli
prze­różne, więk­sze i mniej­sze orga­ni­zmy poli­tyczne – ple­miona dzia­ła­jące
w poje­dynkę, związki ple­mienne, pań­stwa i księ­stwa – z któ­rych wyło­niły
się trzy odrębne orga­ni­za­cje: Obo­dryci, Wie­leci i Ser­bo­łu­ży­cza­nie.
Całość osad­nic­twa doro­biła się okre­śle­nia Sło­wia­nie połab­scy. Ze względu
na zawę­że­nie tematu do kon­kret­nych ram cza­so­wych i tery­to­rial­nych,
ogra­ni­czymy się jedy­nie do wycinka tej migra­cji sku­pio­nej na obsza­rze,
na któ­rym w pierw­szej poło­wie XII wieku toczyły się walki, cho­dzi o akwen zachod­niego Bał­tyku wraz z wyspami i zie­miami przy­brzeż­nymi.
Sąsia­do­wały tutaj ze sobą dwa żywioły etniczne, ger­mań­ski i sło­wiań­ski.
Połu­dniowe wybrzeże zachod­niego Bał­tyku zostało cał­ko­wi­cie zasie­dlone
przez Sło­wian, od Pół­wy­spu Wagryj­skiego1 na zacho­dzie po
ujście Wisły na wscho­dzie (ze względu na temat oma­wia­nie zasięgu
wschod­niego ogra­ni­czamy do ujścia Odry) – stąd nie bez racji nazwane
zostało Wybrze­żem Sło­wiań­skim2. O domi­na­cji grupy
sło­wiań­skiej świad­czą naj­wy­raź­niej nazwy geo­gra­ficzne uży­wane w śre­dnio­wie­czu przez pisa­rzy fran­kij­skich, nie­miec­kich i duń­skich. W zachod­niej czę­ści Bał­tyku jesz­cze pod koniec XI wieku wymie­niona jest
Zatoka Sło­wiań­ska (Sinus Sla­va­ni­cus)3, którą kro­ni­karz i biskup Adam von Bre­men umiesz­cza na połu­dnie od wyspy Zelan­dii. Dzi­siaj
zatoka ta nosi nie­miecką nazwę Zatoki Lubec­kiej (Lübecker Bucht).


W związku z nazwą powyż­szej zatoki nastąpi w tym miej­scu prze­rwa w cią­gło­ści wywodu, spo­wo­do­wana koniecz­no­ścią uka­za­nia pew­nego
nie­do­pa­trze­nia w lite­ra­tu­rze. Nie­do­pa­trze­nia o tyle istot­nego, że
przed­sta­wia w fał­szy­wym świe­tle zagad­nie­nie osad­nic­twa Sło­wian
połab­skich, acz­kol­wiek wyklu­czyć tu można dzia­ła­nie świa­dome. Otóż pełne
zda­nie w ory­gi­nale źró­dła zacy­to­wa­nego w przy­pi­sie nr 3 brzmi: a meri­die autem Funem pre­dic­tam et sinum Sla­va­ni­cum (Zatoka Sło­wiań­ska).
Nie­stety, w nie­miec­kim tłu­ma­cze­niu kro­niki Adama von Bre­men powyż­sze
zda­nie zostało cał­ko­wi­cie wycięte z ory­gi­nału4 (w łaciń­skim
ory­gi­nale jest to przed­ostat­nie zda­nie 5 roz­działu 4 księgi). W efek­cie
rze­szom stu­den­tów pra­gną­cych dostą­pić zaszczyt­nego aka­de­mic­kiego tytułu
histo­ryka, a nie­ko­rzy­sta­ją­cych z ory­gi­nal­nych źró­deł łaciń­skich, lecz
zda­ją­cych się wyłącz­nie na tłu­ma­cze­nia, kwe­stia sło­wiań­skiego osad­nic­twa
na Poła­biu rysuje się nie­pra­wi­dłowo, nie­zgod­nie z prawdą histo­ryczną.
Nie jest to zamie­rzona ten­den­cja anty­sło­wiań­ska, ale tak ewi­dentny błąd
w tłu­ma­cze­niu łaciń­skiego źró­dła wzbu­dza iry­ta­cje.


Wra­ca­jąc do tematu, następną zasłu­gu­jącą na uwagę nazwą jest Morze
Rugij­skie (Mare Rugia­no­rum)5, okre­śle­nie akwenu
sąsia­du­ją­cego ze środ­kową czę­ścią Wybrzeża Sło­wiań­skiego. Nazwa,
wymie­niona po raz pierw­szy w 948 roku, pocho­dzi od sło­wiań­skiego
ple­mie­nia Ranów zamiesz­ku­ją­cych wyspę Rugię. Ta sama nazwa wymie­niona
jest w źró­dle z 1150 roku6.


Zie­mie sło­wiań­skie


Zaczy­na­jąc od zachod­niego krańca Wybrzeża Sło­wiań­skiego, czyli od
Pół­wy­spu Wagryj­skiego, zamiesz­ku­jące tam ple­mię Wagriów gra­ni­czyło od
pół­nocy i wschodu z wybrze­żem Bał­tyku. Na lądzie Wagrio­wie gra­ni­czyli na
nie­wiel­kim pół­nocno-zachod­nim odcinku bez­po­śred­nio z Danią (na wschod­nim
końcu nasady Pół­wy­spu Jutlandz­kiego), na zacho­dzie z saską Nor­dal­bin­gią
i na połu­dniu poprzez rzekę Trawę ucho­dzącą do Zatoki Sło­wiań­skiej z tery­to­rium Obo­dry­tów wła­ści­wych. Do Wagrii nale­żała rów­nież poło­żona
nie­opo­dal pół­nocno-wschod­niego cypla Pół­wy­spu Wagryj­skiego wyspa Wembra
(obec­nie Feh­marn).


Tery­to­rium Wagrii było inte­gralną czę­ścią Księ­stwa Obo­dryc­kiego,
acz­kol­wiek z wła­sną lokalną dyna­stią ksią­żęcą. Przez więk­szość czasu
ksią­żęta wagryj­scy uzna­wali zwierzch­ność wiel­kiego księ­cia wywo­dzą­cego
się z dyna­stii Obo­dry­tów wła­ści­wych, zda­rzały się jed­nak okresy
eman­cy­pa­cji, a tym samym samo­dziel­nych rzą­dów.


Do dru­giej połowy X wieku naj­więk­szym gro­dem Wagriów i zara­zem sie­dzibą
lokal­nej dyna­stii ksią­żę­cej był Sta­ro­gród Wagryj­ski, nazy­wany rów­nież
Sta­ri­gar­dem (Olden­burg in Hol­stein). Gród wybu­do­wano na wznie­sie­niu
góru­ją­cym nad wąskim prze­smy­kiem mor­skim, prze­ci­na­ją­cym w tym miej­scu
pół­nocno-wschodni kra­niec Pół­wy­spu Wagryj­skiego. U ujścia rzek Trawy i Wake­nicy (Schwar­tau) wzno­siła się warow­nia Liu­bice
(Alt-Lübeck)7, która z cza­sem uro­sła do rangi sto­licy
Księ­stwa Obo­dryc­kiego. Liu­bice nale­żały już do Obo­dry­tów wła­ści­wych.
Następ­nymi gro­dami Obo­dry­tów wła­ści­wych były (te naj­więk­sze): Wismar,
Zwie­rzyn (Schwe­rin) nieco w głębi lądu nad Jezio­rem Zwie­rzyń­skim,
Miche­lin (Mec­klen­burg), Lubów (Lübow), Gar­dziec (Gaarz) na
wschod­nim krańcu Zatoki Wismar­skiej i Roz­toka (Ros­tock) u ujścia rzeki
War­nawy, ozna­cza­ją­cej pier­wot­nie wschod­nią gra­nicę tery­to­rium Obo­dry­tów
wła­ści­wych.


Na wschód od War­nawy roz­cią­gały się zie­mie ple­mion wie­lec­kich, kolejno
Chy­żan i Czrez­pie­nian. Wśród ich naj­waż­niej­szych gro­dów nad­mor­skich
wymie­nić należy, kolejno od zachodu: Bardo/Barcz (Barth), Strza­łów
(Stral­sund), Gry­fię (Gre­ifswald) i Woło­goszcz (Wol­gast) nad rzeką
Pianą, a w głębi lądu Dymin (Dem­min) i Nakło (Anklam). Oba ple­miona
wcho­dziły począt­kowo w skład fede­ra­cji Wie­le­tów, a od 983 roku –
Luty­ków. Ale były to czasy zamierz­chłe, po bra­to­bój­czej woj­nie wewnątrz
związku Luty­ków i inter­wen­cji zewnętrz­nej (Obo­dry­tów, Duń­czy­ków i Sasów)
Chy­ża­nie i Czrez­pie­nia­nie utra­cili poli­tyczną nie­za­leż­ność. W oma­wia­nym
tu okre­sie, w pierw­szej poło­wie XII wieku, ple­miona te znaj­do­wały się
pod pano­wa­niem Obo­dry­tów z jed­nej i Pomo­rzan z dru­giej strony. Od razu
należy nad­mie­nić, że Obo­dryci dzia­łali pod patro­na­tem i za przy­zwo­le­niem
Niem­ców, kon­kret­nie Lothara III z Sup­plin­burga, do 1125 roku księ­cia
Sak­so­nii, a następ­nie cesa­rza do 1137 roku. Z kolei Pomo­rzanie zachodni
po ujarz­mie­niu ich w 1121 roku przez Bole­sława Krzy­wo­ustego two­rzyli w ramach Pol­ski księ­stwo wasalne. Patrząc z tego punktu widze­nia, zie­mie
Chy­żan i Czrez­pie­nian podzie­lone zostały bez­po­śred­nio mię­dzy Obo­dry­tów i Pomo­rzan zachod­nich, pośred­nio zaś mię­dzy Niem­ców i Pol­skę. Rów­nież
wyspa Rugia nale­żała w tym okre­sie do Pol­ski (o czym sze­rzej w dal­szej
czę­ści książki).


Rugia wraz z ota­cza­ją­cymi ją wysep­kami, ze względu na eks­po­no­wane
poło­że­nie naprze­ciwko połu­dnio­wego wybrzeża Bał­tyku (naprze­ciwko gro­dów
Strza­łów i Gry­fia), sta­no­wiła naj­waż­niej­szy stra­te­gicz­nie ele­ment
obronny, przyj­mu­jąc jako pierw­sza wszel­kie agre­sje idące od morza w kie­runku wybrzeża. W oma­wia­nym okre­sie na obsza­rze Rugii były co
naj­mniej 23 grody sło­wiań­skie, z któ­rych naj­waż­niej­sze to poło­żona na
wysu­nię­tym na pół­nocny zachód cyplu sil­nie obwa­ro­wana Arkona, miesz­cząca
cen­trum pogań­skiej reli­gii z głów­nym bóstwem Świę­to­wi­tem, oraz Cha­renza
w głębi wyspy, sie­dziba świec­kiej wła­dzy ksią­żę­cej.


Od rzeki Piany, będą­cej zachod­nim ujściem Odry, roz­po­czy­nały się rdzenne
zie­mie Pomo­rzan zachod­nich, okreś-lane w publi­ka­cji nad­odrzań­skimi.
Wśród ich naj­waż­niej­szych gro­dów wymie­nić należy dobrze znane pol­skiemu
Czy­tel­ni­kowi: Uznam, Lubin, Wolin, Szcze­cin i Kamień.


Tery­to­rium duń­skie


Pier­wotną ojczy­zną Duń­czy­ków jest oczy­wi­ście Pół­wy­sep Jutlandzki. Stąd
wycho­dziły kolejne eks­pan­sje, czy to wikiń­skie na zie­mie Fran­ków i Wyspy
Bry­tyj­skie, czy też duń­skich wład­ców roz­sze­rza­ją­cych pano­wa­nie na
sąsia­du­jące z Jutlan­dią od wschodu wyspy na Bał­tyku. Z cza­sem Duń­czycy
zajęli wszyst­kie z tych wysp, w tym: Zelan­dię, Fio­nię, Lol­land, Ærø,
Møn, Born­holm, Lan­ge­land i Fal­ster. Naj­bli­żej ku wybrzeżu obo­dryc­kiemu
wysu­nięta była wyspa Fal­ster, nato­miast leżąca na wschód od niej wyspa
Møn znaj­do­wała się naj­bli­żej sło­wiań­skiej wyspy Rugia. Naj­da­lej na
wschód leżała wyspa Born­holm. Poza tym Dania wcze­śnie zawład­nęła
kra­inami histo­rycz­nymi w dzi­siej­szej połu­dniowo-zachod­niej Szwe­cji,
takimi jak: Ska­nia (do 1658 roku), Hal­land i Ble­kinge (w posia­da­niu
Danii także do 1658 roku) oraz wyspa Olan­dia. Naj­waż­niej­szymi gro­dami na
Jutlan­dii były: Ribe, Husum (oba na zachod­nim wybrzeżu), Hedeby i Szle­zwik u wschod­niego końca prze­smyku łączą­cego zatokę Szlei z Morzem
Pół­noc­nym, Aar­hus na wschod­nim wybrzeżu powy­żej wysp i Aal­borg na
pół­nocy. Na wyspach były to: sto­lica Roskilde (Zelan­dia), Odense
(Fio­nia), Guld­borg i Bor­re­bjerg (Lan­ge­land); w Ska­nii: Lund i Hel­sing­borg.


Płasz­czy­zny kon­tak­tów


Na pod­sta­wie dotych­cza­so­wych usta­leń wyła­nia się nastę­pu­jący obraz:
Sło­wia­nie nad­bał­tyccy zasie­dlili i zago­spo­da­ro­wali zachodni wyci­nek
połu­dnio­wego Bał­tyku. Co prawda kolo­ni­za­cja postę­po­wała od wschodu na
zachód, jed­nak dla celów publi­ka­cji spójrzmy na mapę sło­wiań­skiego
osad­nic­twa nad­bał­tyc­kiego, poczy­na­jąc od zachodu na wschód: Obo­dryci,
Wie­leci, Rano­wie i Pomo­rza­nie nad­odrzań­scy. Poprzez wody Bał­tyku,
roz­miesz­czone na nim wyspy i wąską gra­nicę lądową nie­da­leko prze­smyku
nad zatoką Szlei (gdzie powstał ośro­dek han­dlowy Hedeby) weszli w sąsiedz­two z ger­mań­skimi ple­mio­nami Skan­dy­na­wów, czyli kon­kret­nie
Duń­czy­ków. Sąsiedz­two to, czy pomię­dzy ogó­łem lud­no­ści, czy na pozio­mie
warstw rzą­dzą­cych owo­co­wało wie­lo­ra­kimi kon­tak­tami, na płasz­czyź­nie
han­dlo­wej, poli­tycz­nej, wojen­nej. Róż­nie się to ukła­dało na prze­strzeni
stu­leci, aż do połowy inte­re­su­ją­cego nas XII wieku. Ukażmy owoce tych
kon­tak­tów w postaci śla­dów sło­wiań­sko­ści zacho­wa­nych na obsza­rze wysp
duń­skich.


Dość czę­sto napo­ty­kamy w źró­dłach i lite­ra­tu­rze opisy wikiń­skiej
eks­pan­sji wycho­dzą­cej ze skan­dy­naw­skiego matecz­nika i roz­cho­dzą­cej się
od końca VIII wieku w różne strony. Zie­mie Fran­ków wzdłuż całego
wybrzeża Morza Pół­noc­nego i Atlan­tyku, Wyspy Bry­tyj­skie, Pół­wy­sep
Ibe­ryj­ski, Ita­lia, zie­mie Rusi Kijow­skiej – na temat tej eks­pan­sji
napi­sano już wiele. Dodat­kowo obok poczy­nań czy­sto „wikiń­skich” nie
usta­wały dzia­ła­nia wojenne wład­ców Danii toczone na obsza­rze Skan­dy­na­wii
i skie­ro­wane w rejon zachod­niego basenu Bał­tyku. Bez względu na
cha­rak­ter danej wyprawy – aktyw­ność piracka, cele poli­tyczne, najazdy
gra­bież­cze i w celu wymu­sze­nia oku­pów (danin), przed­się­wzię­cia osad­ni­cze
i han­dlowe – i jej kie­ru­nek – na zachód lub wschód, nale­ża­łoby zatem
ocze­ki­wać licz­nych pozo­sta­ło­ści duń­skiej eks­pan­sji na Wybrzeżu
Sło­wiań­skim, tych dato­wa­nych do połowy XII wieku. Jest ich jed­nak
nie­wiele w porów­na­niu z tym, co Duń­czycy pozo­sta­wili po sobie u Fran­ków
i na Wyspach Bry­tyj­skich lub szwedzcy Ware­go­wie na Rusi Kijow­skiej.


Na inte­re­su­ją­cym nas obsza­rze trudno jest doszu­kać się pozo­sta­ło­ści
języ­ko­wych (ono­ma­stycz­nych), a arche­olo­giczne ogra­ni­czają się nie­mal
wyłącz­nie do zna­le­zisk nazy­wa­nych potocz­nie „skar­bami”, czyli
zawie­ra­ją­cymi zbiory broni, kruszcu sre­bra, monet i innych przed­mio­tów
cen­nych ówcze­śnie. Liczba tych zna­le­zisk wzra­sta wraz z postę­pem prac
arche­olo­gicz­nych8. Więk­szość tych skar­bów pocho­dzi ze
zdo­by­czy wojen­nych lub po pro­stu z importu han­dlo­wego. Nie znaj­du­jemy na
Wybrzeżu Sło­wiań­skim osad duń­skich, nor­mań­skich, gro­dów czy­sto
wikiń­skich. Do świata legend należy odgrze­wana nie­ustan­nie opo­wieść o rze­ko­mej sta­łej obec­no­ści wikin­gów w Woli­nie i ich fan­ta­stycz­nych
doko­na­niach w ujściu Odry, w domnie­ma­nej osa­dzie Joms­borg9.


Najazdy duń­skie na Wybrzeże Sło­wiań­skie koń­czyły się nie­jed­no­krot­nie
suk­ce­sem strony ata­ku­ją­cej, czyli zdo­by­ciem danego grodu lub
przy­mu­sze­niem obroń­ców do zło­że­nia hołdu lub uisz­cza­nia try­bu­tów. Były
to jed­nak suk­cesy krót­ko­ter­mi­nowe, taka np. Rugia kil­ka­krot­nie uzna­wała
duń­skie zwierzch­nic­two, by sto­sun­kowo szybko je zrzu­cić. Nie
dopro­wa­dziły one do powsta­nia duń­skich kolo­nii osad­ni­czych czy zaję­cia
na stałe sło­wiań­skiego tery­to­rium, przy­naj­mniej do prze­działu cza­so­wego
opi­su­ją­cego tytu­łowe zma­ga­nia. Z duń­skiego punktu widze­nia sytu­acja
zmieni się dia­me­tral­nie dopiero w 1168 roku, gdy król Wal­de­mar I zdo­był
Rugię, tym razem na dłu­żej (z zacho­wa­niem lokal­nej sło­wiań­skiej
dyna­stii). Następcy Wal­de­mara I, kolejno Kanut VI i Wal­de­mar II,
kon­ty­nu­owali z powo­dze­niem duń­ską eks­pan­sję. W jej wyniku Dania
opa­no­wała do 1202 roku Holsz­tyn, Nor­dal­bin­gię łącz­nie z Ham­bur­giem i całe Wybrzeże Sło­wiań­skie, a kró­lo­wie duń­scy obno­sili się dodat­kowo z tytu­łem kró­lów Sło­wian. Z tego też okresu pocho­dzą ślady wyraź­nych
wpły­wów duń­skich na tere­nie sło­wiań­skim mię­dzy Łabą a Odrą. Przy­kła­dem
rok 1172, w któ­rym mnisi z filii opac­twa cyster­skiego w Esrom na
Zelan­dii zało­żyli sio­strzany klasz­tor na rdzen­nym obsza­rze ple­mie­nia
Czrez­pie­nian, w oko­licy grodu Dar­gun. Pasmo duń­skich suk­ce­sów prze­rwała
dopiero bitwa pod Bornhöved w 1227 roku, w któ­rej koali­cja
pół­noc­no­nie­miec­kiego moż­no­władz­twa i rycer­stwa obo­dryc­kiego roz­gro­miła
siły duń­skie króla Wal­de­mara II. Ale to już inne czasy, wybie­ga­jące
cza­sowo poza oma­wiany w książce okres.


Podob­nie nie ma mowy o sło­wiań­skiej kolo­ni­za­cji duń­skich wysp, pomimo że
Sło­wia­nie czę­sto wojo­wali na duń­skim tery­to­rium: w ramach kam­pa­nii
najeźdź­czych, akcji odwe­to­wych, udziału w wewnętrz­nych wal­kach
skan­dy­naw­skich wład­ców czy pirac­kiej dzia­łal­no­ści chą­śni­ków (sło­wiań­ski
odpo­wied­nik „wikin­go­wa­nia”) na Bał­tyku. A mimo to na wyspach duń­skich
mamy do czy­nie­nia ze sło­wiań­skimi pozo­sta­ło­ściami, nie­zwią­za­nymi z napa­dami chą­śni­ków. Są one nie­liczne, ale warto im się przyj­rzeć. W tym
roz­dziale uka­zane będą ślady pobytu Sło­wian na wyspach duń­skich
utrwa­lone w pozo­sta­ło­ściach języ­ko­wych lub udo­ku­men­to­wane bada­niami
arche­olo­gicz­nymi w przy­padku Roskilde. Nato­miast skutki sło­wiań­skich
dzia­łań wojen­nych na duń­skim tery­to­rium, potwier­dzone przez arche­olo­gię
i lite­ra­turę, uka­zane będą oddziel­nie w dal­szej czę­ści książki. Dopiero
w następ­nych roz­dzia­łach omó­wione zostały sto­sunki poli­tyczne i star­cia
wojenne spo­wo­do­wane z jed­nej strony dąże­niami eks­pan­syw­nymi Duń­czy­ków na
Wybrzeżu Sło­wiań­skim, z dru­giej – akcjami odwe­to­wymi Sło­wian i dzia­łal­no­ścią piracką chą­śni­ków.


Sło­wiań­skie pozo­sta­ło­ści na wyspach duń­skich


Należą do nich pozo­sta­ło­ści języ­kowe i arche­olo­giczne. Pozo­sta­ło­ści
języ­kowe10 podzie­lić należy na dwie grupy: (A) czy­sto
duń­sko­ję­zyczne świa­dec­twa sło­wiań­skiego pobytu lub (B) wyni­ka­jące z zapo­ży­czeń języka sło­wiań­skiego.


Grupa pierw­sza bazuje na okre­śle­niach, jakie Duń­czycy nadali Sło­wia­nom:
ven­der (liczba mnoga) w języku duń­skim i win­dar (dopeł­niacz liczby
mno­giej winda) w języku sta­ro­duń­skim11 . Okre­śle­nia te
wystę­pują (lub wystę­po­wały) w nazwach miej­sco­wych na wyspach duń­skich
jako pierw­szy człon (przed­ro­stek/pre­fiks) nazwy danej osady. Nato­miast
koń­cówka danej nazwy, ostatni jej człon (post­fiks) jest języ­kowo czy­sto
duń­skim wyra­że­niem okre­śla­ją­cym daną osadę jako: -by (z warian­tami)
dla miej­sco­wo­ści lub -thorp (z warian­tami, np. up, torp, rød) dla
wsi. Dla przy­kładu nazwa kil­ka­krot­nie spo­ty­kana na wyspach: Vin­de­rup,
składa się z dwóch czło­nów, Vin­der- dla okre­śle­nia Sło­wian i -up dla
okre­śle­nia wsi. Nazwy te nada­wali Duń­czycy osa­dom (wsiom,
miej­sco­wo­ściom) zamiesz­ka­nym – w cało­ści lub jedy­nie po czę­ści – przez
Sło­wian. Więk­szość naukow­ców jest zda­nia, że miej­sca tak nazwane
zamiesz­kane były prze­waż­nie przez sło­wiań­skich nie­wol­ni­ków – brań­ców z najaz­dów lub jeń­ców. Należy przy tym zwró­cić uwagę na trzy szcze­góły. Po
pierw­sze, nazwy te doty­czą nie­mal wyłącz­nie miejsc na wybrze­żach wysp
lub w nie­wiel­kiej odle­gło­ści od brzegu. Wyjąt­kiem jest Vin­de­rup leżąca
pra­wie pośrodku wyspy Zelan­dia. Po dru­gie, two­rze­nie na tere­nie Danii
nazw miejsc z koń­ców­kami -by lub -thorp doko­nało się w okre­sie
wcze­snego śre­dnio­wie­cza i wikiń­skim. Po trze­cie, uwagę zwraca
zagęsz­cze­nie tych nazw wokół Roskilde Fjord w pół­noc­nej czę­ści Zelan­dii.
Na mapie nr 2 na pię­ciu wyspach (Zelan­dia, Lol­land, Lan­ge­land, Fio­nia i Ærø) nanie­sio­nych jest 14 miejsc tego typu: Vin­de­balle, Vinderød,
Vin­del­torp, Vinde Sæby, Vind­by­holt, Vinde Hel­singe, 2 x Vin­de­bode, 2 x
Vin­de­rup i 3 x Vin­deby.
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